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Właściwi ludzie na Straszliwa katastrofa kolejki grójeckiej, 
właściwem miejscu.

„N iech  każdy czyn i w  swern k ó łk u  
co każe duch B oży, a ca łość sam a s ię  
z ło ż y ”— sęd z iw a  ta m ak sym a, za leca ­
na u siln ie  przez p oczciw ych  ludzi w  
tak  zw . dobrych czasach , straciła  już  
ob ecn ie  rację bytu . Ż ycie  b ow iem  do- 
w iod ło , że ca ło ść  sam a się  sk łada.

O dnosi s ię  to w  szczeg ó ln o śc i do 
życia  sam orządu, które pod w zg lęd em  
adm in istracyjnym , sp o łeczn y m  i g o s ­
podarczym  zostało  w  całej p ełn i w cią  
g n ię te  w  doży i sk om p lik ow an y m e­
chanizm  ogó ln ego  ży c ia  p u blicznego.
Z teg o  też w zg lęd u , sam orząd m u si 
k on ieczn ie  rozporządzać ludźm i o o d ­
p ow ied n ich  k w alifik acjach  m oralnych , 
in te lek tu a ln y ch  i zaw od ow ych .

A b y  jednak adm inistracja  sam orzą  
dow a m ogła w  określony sposób d z ia ­
łać, m usi posiadać od p ow ied n ich  dzia  
laczy . W pracy naszego  sam orządu  
m ożem y rozróżnić trzy ty p y  dzia łaczy . 
P ierw szy , ty  czynn ik  w y łą czn ie  oby- 
w a te lsk i, w ch od zący  w  sk ład  rad po­
w ia to w y ch , m iejsk ich , w iejsk ich  itp . 
D ro g i typ , to czyn n ik  ob y w a te lsk o  za 
w od ow y, a w ięc  prezydent, zaw odow y  
burm istrz czy w ójt itp . Trzeci w resz ­
c ie  typ , to pracow nik  zaw od ow y , jak  
sekretarz g m in y  itp .

W szyscy  ci d zia łacze m u szą  w n o ­
s ić  do życia  sam orządow ego konstruk  
ty w n e  w artości pod w zg lęd em  orjen- 
tow an ia  s ię  i rozum ienia  potrzeb zbio  
row ości z jednej, i u m ieję tn o śc i c z y ­
n ien ia  w  racjonalny sposób z a d o ś ć  
ty m  potrzebom  z drugiej strony. M u­
szą  ted y  u m ieć  o b słu g iw a ć  w  sposób  
fach ow y  potrzeby ży c ia  zb iorow ego, 
rozw iązyw ać nasu w ające s ię  zagad n ie  
n ia , organ izow ać pracę i gosp od aro­
w ać zasobam i, by przy m in im u m  w y ­
siłk u  i nakładów , m óc o sią g n ą ć  m a­
x im u m  w yn ik ów . M uszą ted y  u m ieć  
w yd ob yw ać m o ż liw ie  n ajw ięcej m o ­
m en tów  tw órczych  z d an ego  terenu  i 
sp o łeczeń stw a .

W  okresie, k iedy  trudno je s t  utrzy  
m ać rów n ow agę gospodarki dom ow ej, 
tem  trudniej je st u trzym ać rów n ow a­
g ę  p ow iatu , m ia sta , czy g m in y  w ie j­
sk iej. A trudność ta je st  je szcze  w ięk  
sza, jeże li zw iązek  sam orządow y posia  
da w ięk szy  m ajątek , liczn ie jsze  przed  
sięb iorstw a, zak łady itp . N ie wystar*

• czy  w ów czas przeciętny typ  zarządza­
jącego  p rzed sięb iorstw em . Gdy b o ­
w iem  tak i przedsiębiorca ma do roz­
w iązania  s ta łe  pytan ie, czy dana czyn  
n ość  kalkuluje się  z bardzo w ąsk iego  
k ąta  w id zen ia , bo jed n o stk o w eg o  i 
czy sto  gospodarczego  in teresu , to sa ­
m orządow iec staje w obec k om p lek sów , 
w  k tórych  krzyżują się  zagadnien ia  
bez porów nania bardziej złożone. Poza  
gosp od arczy  m om en t często  w n ich  
przew aża i p o d zie lon y  jest do pozio­
m u spraw y, dotyczącej n ie  jed n ostk i,
le cz  ogółu .

T e w zg lęd y  dobitn ie w skazująj że  
lu d zie , którzy stoją  u steru  sam orzą­
du, poza choćby najbardziej w yrobio- 
n em  poczuciem  o b yw ate lsk iem , m uszą  
p osiadać duże i praw dziw e k w a lifik a ­
cje w  dzied zin ie  tech n ik i pracy sam o  
rządow ej. P osa tem  m u szą  u m ieć  d o ­
s to so w a ć  środki, którem i rozporządza­
ją do zadań, k tóre ciążą na zw iązk ach  
sam orządow ych . W reszcie  m uszą  u- 
m ieć  ze zw iązk ów  sam orządow ych  u- 
czy n ić  ogn iw a , d ostosow an e do ca ło ­
k szta łtu  n aszego  życia  p u b liczn ego .

W A R SZ A W A . M iędzy W ierzbnem  
i S łu żew cem  w t. zw . Szopach  P o l­
sk ich  w jech a ł n a g le  na lew y  tor pa­
row óz p rzep ełn ion ego pasażeram i po­
c ią g u  zd ążającego  do Grójca, P ociąg  
sk ład a ł s ię  z 7 w agon ów , które oder­
w a ły  s ię  od parow ozu i w y k o le iły  s ię . 
Z pod rozb itych  w agon ów  rozleg ły  s ię  
jęk i rannych.

N a m ie jsce  k atastrofy  przybyła po 
lic ja  pow iatow a w arszaw sk a  oraz po­
g o to w ie , a n astęp n ie  pociąg tow arow y  
z taborem  kolejk i. N iezw ło czn ie  przy­
stąp iono do akcji ratunkow ej.

Z pod w agon ów  w yd ob yto  19 osób,

które od n io sły  c iężk ie  rany, oraz zw ło  
ki p osteru n k ow ego  rezerw y konnej, 
W ład ysław a  K aczm arka, który jechał 
na urlop do Grabowa. C iężko rannych  
przew ieziono do szp ita la , gd z ie  1 o so ­
ba zm arła po k ilk u  godzinach .

M aszynista  i pom ocnik  m a szy n isty  
u n ik n ęli śm ierc i, w ysk ak u jąc z paro­
w ozu . Z ostali jed y n ie  poparzeni.

Przeprow adzone dochodzenie w yka  
zało  d efek t w  zw rotn icy  autom atyćz-  
nej, J e s t  to już trzecia  katastrofa  w  
c ią g u  o sta tn ich  dw u tygod n i. Z po le­
cen ia  prokuratora ruch Da k o lejce Gró­
jeck iej w W arszaw ie  zosta ł zam k n ięty .

Rzekomy podpalacz Reichstagu 
bez obrony.

LIPSK . Sąd R zeszy w  L ipsku  za­
w iad om ił fran cu sk ich  adw okatów , 
którzy przyjęli obronę van  der Liib- 
d ego, rzekom ego podpalacza R e ich ­
s ta g u , że propozycja ich zosta ła  przez 
ten że  sąd odrzucona. W in n i pod p ale­
n ia  R e ich sta g u  m ogą  otrzym ać jedy- 
n ie  obrońców  narodow ości n ie m ie c ­
k iej.

Inform acja p o w y ższa  dow odzi, że 
n ie  na leży  o czek iw ać w y św ie tle n ia  
spraw y podpalen ia , w y k lu czo n em  jest  
b o w iem , aby k tó ry k o lw iek  z adw oka­
tów  h itlerow ców  is to tn ie  podjął u s iło ­
w an ie  w  ty m  k ieru n k u . R zekom i 
sp raw cy  zam achu  są  tem  sam em  
w ła śc iw ie  p ozb aw ien i obrony przed  
sąd em .

Topór katowski w Niemczech.
Ze w szy stk ich  stron nadchodzą  

coraz bardziej alarm ujące w iad om ości 
o sy tu acji w  N iem czech . N agła  i n ie ­
spodziew ana zm iana frontu  sp o łecz ­
nego  czyn n ik ów  k ierujących  ruchem  
h itlero w sk im  w y w o ła ła  pow ażne fer­
m en ty  w  m asach  w yzn aw ców  H itlera. 
W  szereg u  m ia st  p row incjonalnych  
doszło  do pow ażnych  rozruchów .

W n iek tórych  m ie jscow ośc iach , i 
np. na n iem ieck im  Ś ląsk u , w  B y to ­
m iu  i w e  W rocław iu  w y stą p ien ia  te  
k ierow ane przez szefa  policji, znanego  
m ordercę p o lityczn ego  H einesa , m ia ły  
w y b itn ie  charakter radykalno - sp o ­
łeczn y .

W in n ych  m iastach  ja k  np. w N o­
rym berdze, rozruchy przybrały ch a­
rakter a n ty sem ick i. W  H am burgu gru ­
py sztu rm ow e zajęły  rzekom o D om  
B runatny, g d z ie  fdokonauo liczn ych  
aresztow ań. W w ielu  m iastach  inter- 
w en jow ać m u sia ła  R eich sw eh ra , aby  
p rzyw rócić porządek.

Na w ie ść  o groźnej sy tu acji p o ­
w rócił z urlopu  do B erlina m in. GOring 
i zw oła ł rząd na naradę.

BERLIN. P rzedłożona rządow i Rze 
szy  przez pruską radę m in istrów  u s ta ­
w ę  o zab ezp ieczen iu  ładu  praw nego  
przew iduje karę śm ierc i,w zg lęd n ie  c ięż  
k ieg o  w ięz ien ia  conajm niej do la t 15 
w  w ypadkach:

a) d ok on yw an ia  lub podżegan ia  
do zab ójstw a urzędnika prokuratury, 
p olicji lub cżłon k a  szturm ów ek; b) prze­
m ycan ia  p ism  o treśc i przeciw pań- 
stw ow ej; d) naruszen ia  przepisów  o 
zakazanych  stron n ictw ach  zaw ierają­
cych  znam iona zdrady stanu; c) podju­
dzania przeciw  w ład zom  p olityczn ym  
i stow arzyszeń .

W yrok p o c iągn ie  za sobą utratę  
w sz e lk ic h  praw do św iad czeń  p u ­
b liczn y ch  dla oskarżonego oraz jego  
rodziny.

BERLIN. P rnsk i m in ister  spraw ied  
liw o śc i p ow oła ł centralny urząd pro­
kuratorski, k tórego  zadaniem  będzie  
opracow yw anie u jed n osta jn ion ych  za­
rządzeń p rzeciw  zam achom  ze strony  
e lem en tó w  a n typ ań stw ow ych  na urzęd  
n ik ów  policji lub bojow ników  ruchu  
narodow o-socjali s ty czn eg o .

Największy krach w historii świata.
W ASZYNG TO N. S ytu acja  Stanów  

Z jednoczonych sk om p lik ow ała  s ię  w  
n ieb yw ały  sposób  n ag łą  porażką speku  
lacji, która sp ow od ow ała  na W all 
Street straty , przekraczające 75 m il- 
jardów franków . A g en c i g ie łd o w i i 
m aklerzy zu żyć m u sie li 24  god zin y  
dla ob liczen ia  dokonanych  tranzakcyj, 
z których  w yn ik a  n .p ., że srebro stra­
ciło 160, a kauczuk  120 punktów . —  
Inne w alory zn iżk ow ały  od 2 do 15 
proc., przyczem  około 10 ,00 0 ,0 0 0  pa­
pierów  zm ien iło  sw o ich  w ła śc ic ie li. 
J est to liczba rekordow a p rzew yższa' 
jąca n aw et sły n n y  krach z roku 1929. 
Jak trudno je st  doprow adzenie o lbrzy­
m ich  obrotów tow arow ych  S tanów  
Z jednoczonych do poziom u s  1929 r. 
dow odzi fakt, że rząd am erykański 
ocenia  k on ieczn ość  pod n iesien ia  p łac  
pracow ników  w  Stanach  Zjednoczo- 
czon ych  w  sto su n k u  do d z isiejszego  
poziom u o 29 m iljardów  dolarów  i

tw ierd zi, że o i le  zw y żk a  p łac  n ie  
n astąp i w  n ajb liższym  czasie , ceny  
tow arów  będą m u sia ły  znow u u lec  
pow ażnem u sp ad k ow i.

Prez. R oosevelt p ostan ow ił w y sto ­
sow ać n ow e orędzie do narodu a m e­
ryk ań sk iego , ce lem  uspokojen ia  zde­
zorientow anej i zan iepokojonej opinji 
publicznej.

G iełdy n ow ojosk ie  z pow odu rze­
kom ego  przeciążen ia  pracą, będą po­
cząw szy  od d z iś aż do odw ołania  czy n ­
ne ty lk o  przez trzy god zin y  d zien n ie , 
t. j. od godz. 12 do 15 tej.

Isto tn ym  pow odem  teg o  zarządze­
n ia  jest ch ęć  u k rócen ia  m achinacyj 
kursow ych.

N A R A D A  W P1K IL1SZK A CH .
W ILNO. — W sobotę przybył do 

W iln a  p ociąg iem  p ośp ieszn ym  p. m i­
n ister  spraw  zagranicznych , Józef B eck .

P . m in ister  przyjęty  był przez p. Mar­
sza łk a  P iłsu d sk ieg o , b aw iącego  na od  
poczynku  w  P ik iliszk a ch .

ZBESZCZESZCZENIE GROBU 
LASSALLE‘A.

W R O C Ł A W . Grób zasłu żon ego  b o­
jow n ik a  so c ja lis ty czn eg o , L a ssa lle ‘a 
w e W rocław iu , zo sta ł przez h itlero w ­
ców  zb ezczeszczon y . Na grobie tym , 
na cm entarzu  żyd ow sk im  w e W rocła  
w iu  leży  p ł y t a / n a  której znajdow ał 
s ię  napis: „Tu sp oczyw ają  szczą tk i  
d o czesn e F erdynanda L a ssa lle ‘a, b o­
jo w n ik a  i m y ś lic ie la ”. H itlerow cy  k a ­
zali d łu tem  w y c ią ć  ten  n ap is, jak  
rów nież ten , k tóry  znajdow ał s ię  na  
dom u rod zin n ym  L a ssa lle !a w e  W roc­
ław iu .

TRYUMFALNY POWRÓT POSTA Z LOTU 
DOOKOŁA ŚWIATA.

N O W Y  JORK. L otn ik  W illey  P ost 
który  w ystartow ał o go d zin ie  15.40 
czasu  środ k ow o-eu rop ejsk iego  w  E d­
m on ton , w y lą d o w a ł na lo tn isk u  Ben  
n et F ie ld  koło  N ow eg o  Jorku o god z. 
czasu  m ie jsco w eg o , a w ię c  w  n ied z ie ­
lę  rano o g o d z in ie  5 czasu  środ k ow o­
eu rop ejsk iego . P o st pob ił w ła sn y  re­
kord św ia to w y , dokonując lo tu  d o o ­
koła  św ia ta  w  186 godz. 59 m in .

P o le  było  o św ie tlo n e  reflek toram i 
od w ieczora , a P o st w y ląd ow ał o g o ­
dzinę w cześn iej, n iż  g o  oczek iw an o’ 
50.000 w id zów  zg o to w a ło  m u en tu ­
zjastyczn e przyjęcie.

ZAMACHOWCY HITLEROWSCY
ARESZTOWANI W AUSTRII.

W IE D E Ń . W czoraj w  nocy w  
pew nej w in iarn i w  W ied n iu  policja  
aresztow ała  trzech  m ężczyzn  z N ie ­
m iec , k tórzy  zw rócili na s ieb ie  u w a g ę  
g ło śn ą  rozm ow ą na tem aty  p o lity czn e . 
Jeden  z aresztow an ych  zezn ał, że n a ­
zyw a s ię  W erner von  A lv en sleb en , 
przyciśn ięty  jednak do m uru przyznał 
się , że brał czy n n y  udział w zam achu  
na doktora S te id le  w Insbrucka. Pro­
w ad ził on auto, w  którym  znajdow ali 
s ię  sp isk o w cy  i daw ał znak i, k iedy  
m ają być dane strza ły  do dr. S te id le . 
A resztow an y  zeznał, że  m ia ł zam iar  
dokonać w n ajb liższych  dniach ponow ­
n eg o  zam achu na m in istra  F eya  i dr. 
Steid le .

„POMYŚLNE NASTROJE" I „OBAWY*, 
HENDERSONA.

LO N D Y N . —  P o pow rocie do Lon  
dynu, H enderson ośw iad czy ł, że roz­
m o w y  jakie prow adził w  P aryżu, Rzy  
m ie, B erlin ie , Pradze i M onachjum  
w sk azu ją , iż  n aogó ł biorąc istn ieją  po 
m y śln e  nastroje dla zaw arcia  k o n w en ­
cji rozbrojeniow ej, jednakże żyw i on 
p ew n e obaw y co do p om yśln ego  za­
ła tw ien ia  sp raw y w  najbliższej przy­
sz ło śc i.

ESKADR/TwŁO SKA PRZYGOTOWUJE SIĘ 
  DO POWROTU.

“N O W Y  JORK. —  W łoska eskadra  
lo tn icza  generała  Balbo poddała m o ­
tory w szy stk ich  sw y ch  p ła tow ców  
gru n tow n em u  badaniu , przygotow ując  
się  do drogi pow rotnej. E skadra baw i 
w  N ow ej F u nlandji, skąd n astąp i p o ­
w rót albo trasą połudn iow ą przez A- 
zory i L izbonę, albo też  z  Now ej F un  
landji, bez lądow ania do W alencji na  
lrlandjf. Którą trasę obierze g en era ł 
B aibo, zależy w  p ierw szym  rzędzie od  
w arunków  m eteoro log iczn ych .
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CZTEROM ILJONOW A Ł APÓ W K A  
GOERINGA.

BERLIN’. — Dzfęai niedyskrecji 
pewnych kół nieraiecko-narodowych, 
pozostających prawdopodobnie w zwią­
zku z kierowniczemi sferami Reich- 
wehry, wyszło na jaw, że praski pre­
zydent ministrów oraz minister lot­
nictwa. Goering, otrzymał od niemiec 
kiego przemysłu lotniczego okrągłą 
sumę czterech miljonów marek, jako 
łapówkę. Dla zamaskowania tego fak­
tu Goering miał „kupić” większą par- 
tję akcyj „Bawarskich Zakładów Lot­
niczych”. Cenę kupna, nigdy natural­
nie niewpłaconą, „wyrównano” zapo- 
mocą fikcyjnego księgowania. W o- 
wym czasie Goering był już ministrem 
lotnictwa. W kilka dni po dokonanej 
tranzakcji, przekazał on, mocą swego 
charakteru urzędowego jako minister, 
wyżej wymienionym zakładom lotni­
czym 50 miljonów subwencji z fun­
duszów publicznych,

W YRO KI ŚM IER C I W N IEM CZEC H .
BERLIN. W procesie o zamordowa 

nie wachmistrza policji sąd nadzwy­
czajny w Hamburgu skazał głównego 
oskarżonego Volka na śmierć. Współ- 
oskarżeni zostali skazani na karę cięż 
kiego więzienia od 4 do 15 lat.

Sąd w Kolonji wydał wyrok w 
procesie 17 tu  komunistów, stojących 
pod zarzutem zamordowania 2 sztur­
mowców hitlerowskich: 7 oskarżonych 
skazano na śmierć i łączną karą 65 
lat domu karnego, 3 innych oskarżo­
nych skazano po 15 lat ciężkiego wię 
zienia.

L O T N IC Y  SO W IE C C Y  POWRÓCILI  
DO M OSKW Y.

MOSKWA. Lotnicy sowieccy po 
edlocie z Warszawy odbyli podróż do 
Moskwy pomyślnie. Pierwszy wylądo­
wał na lotniska moskiewskiem o g. 
17.40 Ingaunis, zaś w dwie godziny 
później przybył Turzańskij.

N IE M C Y  U ZN A JĄ  P O L Ę  NEGRI ZA  
ŻYDÓW KĘ.

BERLIN. Ogłoszono tutaj listę, obejmu 
jącą 22 wybitnych artystów i artystek 
filmowych, których określono jako 
żydów i wobec tego zakazano wy­
świetlenia filmów z ich udziałem.

Rzecz charakterystyczna, że rów­
nież uznano za żydówkę... Połę Negri. 
Na omawianej liście figurują m. in.: 
Maks Pallenberg, Ryszard Tauber, 
Elżbieta Bergner i Lee Parry.

Ten sam kom unikat donosi, że w 
Niemczech usunięto ze stanowisk 118 
dyrektorów teatrów, na skutek ieh 
pochodzenia żydowskiego.

K L Ę S K A  POWODZI W RUMUNJI.
BUKARESZT. Trwające od kilku 

dni gwałtowne ulewy, spowodowały 
ponownie w wielu częściach Rumunji, 
a zwłaszcza w okręgu besarabskim

a. Dźwiękowe ,,GRAND-KINO“ni nastennvrfi — U lio ib iDziś i dni następnych  — W ielki podw ójny  p r o g r a m  Film dla ludzi o
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m edja pełna hu Oki s  &_ •  g » ® * «  .
moru i śm iechu  " a P • ę r a l s k i  i S-ka
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Gjtlaka, wielkie-powodzie. Wiele 
miejscowości stoi pod wodą, a zbiory 
na dalekim obszarze uległy zniszcze­
niu. W okręgu Tsigana wszelka ko­
munikacja uległa przerwie. Również 
północna część Mołdawji zagrożona 
jest powodzią.

W Kiszyniowie woda zalała niżej 
położone dzielnice miasta. Ruch tram ­
wajowy uległ przerwie. Na dworcu 
woda sięga wysokości 1 metra. Miesz­
kańcy przygotowują się do ewakuo­
wania najbardziej zagrożonych dziel­
nic. Kilkanaście osób zginęło od ude­
rzenia piorunów.

RZĄD M A N D Ż U R SK I CHCE KOLEJ  
W Y W Ł A S Z C Z Y Ć .

TOKJO. Delegacja mandżurska do 
rokowań o kupno kolei wchodnio-chiń 
skiej odjechała z Tokjo, ponieważ u- 
ważała dalsze rokowania za bezna­
dziejne. Rosjanie natomiast pozostali 
jeszcze w Tokjo. Rząd mandżurki chce 
kolej wywłaszczyć,

RODOWÓD H IT L E R A .
WIEDEŃ. Prasa ogłasza dalsze re­

welacje o rodowodzie Hitlera. Dyrek­
tor archiwum w Polnie stwierdza, że 
nieulega wątpliwości, iż w mieście 
rodzinnem Hitlera wielu żydów nosi 
to samo nazwisko.

„Reichspost” zaprzecza stanowczo 
na podstawie dokumentów kościel­
nych jakoby Hitler był pochodzenia 
żydowskiego. Stwierdzono natomiast, 
że ojciec Hitlera był dzieckiem nie­
prawego łoża.

Z różnych stron
w kilku w ierszach .

— W niedzielę odbył się jw Bur­
lington ślub syna prezydenta Roose- 
velta, Elliota z miss Ruth Cooging, 
córką bogatego plantatora z Teksasu. 
Elliot Roosevelt na trzy dni przed ślu 
bem rozwiódł się ze swą poprzednią 
żoną.

— Lindbergh z żoną wylądował w 
Godhaab na Grenlandji. Jest to drugi 
etap jego podróży powietrznej do Ea- 
ropy, mający na celu wytyczenie szla 
ku przyszłej transatlantyckiej linji lot 
niczej.

— Władze kolejowe wpadły na 
trop wielkich nadużyć w kasie towa 
rowej w Zakopanem. Według dotyGh 
czasowych obliczeń zdefraudowana 
suma wynosi 18 tys. zł. Defraudant, 
adjunkt kasowy Goryczek zbiegł, lecz 
ujęto go w Bielsku.

— Dowódca korpusu marynarki

we Flandrji w czasie wojny światowej 
admirał Schoeder zmarł w Berlinie w 
80 roku życia.

— Do Berlina przybył lotnik włos 
ki, Bernardi, przebywszy przestrzeń z 
Moskwy do Berlina w ciągu 8 i pół 
godzin na jednomotorowym samolocie 
typu Caproni na 16 osób.

KRONIKA.
k a ł e n o a r z y r

W torek  25 lipca. Jakóba A postoła
W schód słońca o g. 4 01 Zachód 19.39.

Wo s b s® G y i u r y
W  nocy z poniedziałku na wtorek: I 

Aleja, Wieluńska.

Automaty telefo­
niczne.

W sobotę o północy, zgodnie z 
zapowiedzią, odbyło się uruchomienie 
automatycznej centrali telefonicznej. 
Akt przełączenia przewodów telefo­
nicznych z centrali starej na nową 
zgromadził w lokalu urzędu poczto­
wego grono przedstawicieli władz 
pocztowych z kierownikiem biura sie­
ci automatycznych w Warszawie p. 
Bagińskim, inż. Staniszewskim i sze­
fem łączności 7 dyw, piech. kpt. Ku­
charskim na czele.

Od północy funkcjonowały już au­
tomaty, Poza drobnemi usterkami 
łączenie na centrali automatycznej 
odbywa się zupełnie normalnie. Wczo 
raj jedynie wskutek tego, że znaczna 
część abonentów nie przecięła w m ie­
szkaniach swoich prowizorycznych dru 
tów, aparaty niektóre mimo kilkakrot 
nych wezwań, milczały Jak zaklęte.

Rozporządzenie "  
o  używaniu i ochronie 

dróg publicznych.
Pan wojewoda kielecki opierając 

się na postanowieniach obowiązują­
cych ustaw, wydał zakaz używania 
na drogach publicznych o twardej na 
wiarzchni podków z wystającemi os- 
trem i częściami od dnia 1 kwietnia 
do dnia 15 listopada. W okresie po­
wyższym mogą być używane do kueia 
koni podkowy pantoflowe, podkowy z 
wykuwanemi tępemi hacelami lub też 
z tępemi zębcami, przyczem wysokość 
tych haceli i zębców nie powinna 
przekraczać grubości podkowy, tak na 
przednich, jak również na tylnych no 
gach.

Odnośnie szerokości obręczy kół 
pojazdów zaprzęgowych rozporządze­

nie stwierdza, że szerokość obręczy 
kół czterokołowych lekkich pojazdów 
osobowych, używanych na drogach pa 
blicznych o twardej nawierzchni, win 
na wynosić conajmniej 5 centymetrów 
przyczem waga takiego pojazdu z ła­
dunkiem nie może przekraczać 1.000 
kg. Wszystkie inne czterokołowe po­
jazdy zaprzęgowe z obręczami Żelaz­
nami (wozy gospodarcze, ciężarowe i 
t. p.) winny być zaopatrzone w obrę­
cze o szerokości conajmniej 6 centy­
metrów, przyczem waga pojazdu z ła 
dunkiem nie może przekraczać 1.500 
kg. Ciekawy punkt rozporządzenia o 
pojazdach mówi: przewóz po drogach 
publicznych o twardej nawierzchni 
ciężarów o wadze ponad 6.000 kilogr. 
może się odbywać tylko w tych wy­
padkach, gdy transportowany przed­
miot jest niepodzielny i gdy na to u- 
zyskano pisemne zezwolenie właści­
wego zarządu drogowego.

Końcowe ustępy zawierają postano 
wienia karne za przekroczenie rozpo­
rządzenia, przyczem przewiduje się 
kary do 500 zł. grzywny lub areszt 
do sześciu tygodni, lub też obie kary 
łącznie.

Zw rot c e l przy w yw ozie z b o ­
ża. Rozporządzenie o zwrocie ceł przy 
wywozie zbóż zagranicę wchodzi w 
życie z dniem 1 sierpnia. Od loo kg. 
zwroty wynoszą: pszenica, żyto i jęcz­
mień — 6 zł., owies — 4 zł., mąka 
przednia — 10 zł., mąka poślednia — 
8 zł., kasza jęczmienna — 12 zł., słód 
— 3 zł.

U nja — R.K.S. 7:4 (6:3). Wczo­
rajsze spotkanie na boisku im. Mar­
szałka Piłsudskiego o mistrzostwo wo 
jewództwa kieleckiego między Unją a 
R,K S>em zakończyło się znaeznem 
zwycięstwem sosnowieckiej „Unji”. 
Na zawody oprócz tłumów częstocho­
wskich sportowców zjechały również 
liczne zastępy gości z Sosnowca, B ę ­
dzina, Radomia itd.

Mimo nadzwyczaj trudnych warun 
ków terenowych, gra od pierwszych 
już chwil obfitowała w mnóstwo cie­
kawych sytuacyj. Ambicja zdobycia 
tytułu mistrza spowodowała i utrzy­
mała wysoki poziom gry. Zdecydowa­
nie i zasłużenie wygrała mecz „Unja” 
w stosunku 7:4 do przerwy 6:3.

W lec z p rze szk o d am i er 
.G rand -K ln ie”. W związku z ma­
jącym się odbyć XVIII wszechświa­
towym kongresem sjonistów w Pradze 
wczoraj w Częstochowie odbyły się 
wybory delegatów, a v? lokalach pu­
blicznych liczne zgromadzenia wy­
borcze.

N a  w i e c u  w „Grand - Ki­
nie”, zwołanym przez zwolenników 
listy NS 4 doszło kilkakrotnie do starć 
między uczestnikami wiecu a zwolen­
nikami listy Jć 5,

W czasie zajść rzucono na salę kil. 
ka łzawiących petard, tak że inter-

EUGENIUSZ SUE.

KSIĘŻE POOZIEHI.
50) P O  W I E Ś Ć .

— Więc chcesz męża o wszyst- 
kiem powiadomić?

— Nie inaczej, natychmiast... Z te 
go co mi Klemencjs mówiła, wnoszę, 
że mąż ma ją w podejrzeniu, ale nie 
wie z kim zawiązała intrygę. Już po 
dwunastej, zaraz wyjedziemy z balu: 
po drodze w pierwszej lepszej kawiar­
ni napiszesz do pana d'Harville, że je 
go żona ma jutro na ulicy Tempie 
pod numerem 17 miłosną schadzkę.

— Nikczemna to sprawa, — odpo­
wiedział Tom ozięble.

— Ozy miałbyś jakie skrupały?
— Owszem, zrobię co chcesz, lecz 

to nikczemne.
— Zgadzasz się więc?
— Dziś jeszcze uwiadomię pana 

d‘H&rville. Ale... zdaje mi się, że tam 
ktoś jest za drzewem, — dodał Tom 
cicho, wstając nagle.

— Zobacz, — odpowiedziała Sara 
niespokojnie.

Tom wstał, obszedł drzewo, ale ni­
kogo nie zobaczył. Rudolf już wyszedł 
ukrytemi drzwiami.

— Omyliłem się, — rzekł Tom ,— 
niema nikogo... Słuchaj Saro: nie o- 
bawiam się markizy. Mojem zdaniem,

niebezpieczniejszą jest ta  dziewczyna, 
którą Rudolf, przebrany, wywiózł na 
wieś; ma o niej największe starania. 
Wprawdzie pochodzi ona z niskiej 
klasy, ale może go jej piękność ocza­
rowała; wywiedziałem się o jej miesz­
kaniu i jej sposobie życia. Trzeba i 
tę przeszkodę usunąć. Stara i ten zbój­
ca, którzy nas w Cite obrabowali, bę­
dą nam pomocni.

— Gdy usuniemy obie te zawady, 
natenczas przystąpimy do głównego 
zamiaru.

— A jeżeli nam się i tym razem 
nie uda... wtedy będę mógł... — rzekł 
Tom, ponuro spoglądając na Sarę.

— Będziesz mógł...
— Nie będziesz mnie więcej bła­

gać, żebym odkładał zemstę.
Potem, wskazując na krepę i czar­

ne rękawiczki, dodał ponuro;
— Ja ciągle czekam... od szesna­

stu lat noszę żałobę... a wiesz dobrze, 
że jej nie złożę aż do chwili...

Sara, drżąc mimowolnie, przerwa­
ła bratu:

— Powtarzam, że ci zostawię zu­
pełną wolność, ale dozwól mi wprzó­
dy wszystkiego doświadczyć, W praw­
dzie używam jaknajiepszych środków... 
ale jak  ze mną postąpiono? — zawo­
łała, podnosząc głos mimowolnie.

— Cicho, już wstali od wieczerzy. 
Jeżeli chcesz ostrzec markiza d'Har­
ville o jutrzejszej schadzce, chodźmy.,, 
już późno.

— Ta wiadomość zda mu się waż

niejszą z powodu spóźnionej pory.
Tom z siostrą wyszli z balu.

B I L E C I K .
Nazajutrz zrann, markiz d'Haiville 

wolnym krokiem przechadzał się po 
sypialnym pokoju. Nie kładł się na- 
wet, bo posłanie było nienaruszone.

Markiz d'Harville miał łat trzydzieś­
ci. Twarz jtgo, zwykle przyjemna i 
spokojna, teraz zdawała się blada i 
zmęczona.

Na kominka nie paliło się, choć 
w pokoju było bardzo zimno. D'Har­
ville poszedł do kominka, wziął leżą­
cy na nim rozpieczętowany bilecik i 
odczytał go znowu:

„JutTO o godzinie pierwszej, źońa 
twoja pójdzie na ulicę Tempie, pod 
numer 17, na miłosną schadzkę. Bądź 
tam, a wszystkiego się dowiesz, szczę­
śliwy małżonku!”

W tej chwili wszedł kamerdyner.
— Gzego chcesz? — zapytał m ar­

kiz gwałtownie.
Kamerdyner, siwy starzec, nieod- 

powiadając, patrzył na nieład w po­
koju, potem, spojrzawszy na markiza, 
zawołał:

— Krew na koszuli!... o Boże! co 
to było? Czemu pan nie zadzwonił, 
jak zawsze, kiedy się panu zdarzają.,.

— Idź precz!
— Ale... panie... odezwał się zno­

wu sługa, drżący cały, — pan markiz 
rozkazał plenipotentowi, żeby przyszedł 
o wpół do jedenastej z notarjuszem;

już czekają.
— Słusznie, — odpowiedział m ar­

kiz z goryczą; — kto bogaty, powi­
nien zajmować się interesami.

— Czy możeby wprzódy uprzątnąć?
— zapytał smutnie kamerdyner. —
— Zobaczą taki nieporządek i nie 
pojmę, co się w nocy z panem działo,

— A gdyby pojęli?
— Nie, nikt o niczem nie wie.
— Tak, tak, nikt o niczem nie 

wie, — powtórzył markiz ponuro.
Podszedł do zbioru broni wiszącej 

na ścianie, przypatrywał mu się u- 
ważnie, z dziką jakąś rozkoszą i za­
pytał:

— Zapomniałeś wyczyścić strzelby; 
skoro się ubiorę, przyniesiesz mi je do’ 
gabinetu; może jutro, albo za dni pa­
rę pojadę na polowanie; chcę obejrzeć 
strzelby.

Ubrawszy się, markiz wszedł do 
swego gabinetu, gdzie już czekali ple­
nipotent jego, pan Doublet i notar- 
jusz.

— Przyszliśmy przeczytać panu 
markizowi kontrakt kupna.

— Gzytałeś go, panie Doublet?
— Czytałem.
— Więcej mi nie trzeba, podpiszę,
I podpisał akt. Notarjusz wyszedł.
— Po tem kapnie, — zawołał Dou­

blet z tryumfującą miną. — dochody 
pana markiza wynosić będą rocznie 
126.000 franków,

— Szczęśliwy jestem, nieprawda, 
panie Doublet? C. d. n
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wenjow&ć musiała policja, zatrzym u­
jąc szereg osób, podejrzanych o w y­
wołanie awantur.

Wzorowe okno 
wystawowe

przem ysłu częstochow skiego.

Przed Pierwszemi Targami Częstochowsk
Ju tro , w e  w to re k  zebran ie  organizacyjne.

W dalszym ciągu zgiosiiy svvój 
udział w Pierwszych Targach Często­
chowskich następujące f irm 1:

J. G rochow ska — w y tw ó rn ia  b ie liz n y  
m ę s k ie j i g a la n te r ja  S .O .O . A le ja  31.

H. Z. G ąsiorow tez —  N a ru to w ic z a  9—  
p a s z a  d la  k a n a rk ó w  i  r y b .

Felicja  W ikm an —  Ś lą s k a  6 p r z e m y s ł 
p a p ie ro w o - c e l lu lo id o w y  i z a b a w k i.

H elen a  B aitó w n a  — A le ja  37 za b a w ­
k i c e llu lo id o w e  i g a la n te r ja .

„C elogat“ — fa b ry k a  w y ro b ó w  c e llu -  
lo id o w y c h  i g a la lito w y c h  —  Józe f R o g o - 
s iń sk i W ils o n a  22.

Juljan M alk iew icz — za k ła d  a r ty s ty c z  
u o -m a la rs k i — A le ja  42.

Nieuczciwy d łu łn lk . Luzer Fin 
kelstein pożyczył przed rokiem  1200 
z ł. Chaimowi B rlichow i, za co pobie­
ra ł odpowiednie odsetki. Tak trwało 
jednak ty lko  przez 7 miesięcy. Potem 
jednak B rlich  oświadczył, iż  odsetków 
płacić nie będzie, gdyż znajduje się 
obecnie w trudnych warunkach mater 

ja lnyeh. Gdy Finkelstein zażądał zwro 
tu  pożyczonej sumy, d łużnik odmówił 
tem u. Na tern tle  dochodziło niejedno 
krotnie między Finkelsteinem, doma­
gającym się zwrotu swych pieniędzy, 
a Erlichem  do zatargów przyczem 
dochodziło również do rękoczynów. 
Podobny incydent m ia ł miejsce wczo­
raj na N. Rynku. Zdenerwowany w ie ­

rz y c ie l pobił laską nieuczciwego dłuż­
nika, k tóry zmuszony by ł salwować 
się ucieczką.

Tak zwykle  bywa, gdy pieniądze 
oddaje się w niepewne ręce, zamiast 
przechowywać je  w specjalnie do tego 
stworzonych instytucjach, z których 
oczywiście wyróżnia się Komunalna 
Kasa Oszczędności, odpowiadająca ca­
łym  swym  m ajątkiem  za bezpieczeń­
stwo wkładów.

P o ła r  w  pow iecie . We wsi 
Dąbrówka (gm. Opatów) wybuchł groź 
ny pożar, k tóry pomimo energicznej 
akcji ratunkowej s traw ił doszczętnie 
drewniany dom mieszkalny, oborę mu 
rowaną i stodołę, należące do tam te j­
szego sołtysa. Poszkodowany oblicza 
.swe straty na 4 tys. złotych.

P o d z ie l K redytów  na re |e -  
strow y zastaw  rolniczy. Kredyty 
na rejestrowy zastaw zboża, urucho­
mione przez Bank Polski, zostaną roz 
dzielone w sposób następujący: Bank 
Gospodarstwa Krajowego dysponować 
będzie sumą 4 m iijonów złotych, k tó ­
ra  zostanie rozprowadzona pomiędzy 
ziemian województw centralnych oraz 
województwa wołyńskiego.

Państwowemu Bankowi Rolnemu, 
jako in s ty tu c ji finansujące] mniejszą 
własność rolną przyznano kredyt w 
wysokości 12 i pół m ilj. zł., z czego 
na kredyty zaliczkowe przypada pięć 
m ilj. zł.

Ponadto Bank Rolny za pośrednic­
twem  Centralnej Kasy Spółek Rolni­
czych zamierza rozprowadzić kredytów 
rejestrowych na sumę 2 m ilj. zł. Po­
zostałe instytucje , upoważnione do 
rozprowadzania kredytów rejestrowych 
otrzym ały kredyty w  granicach od 1 
m iljona do 3 m iijonów złotych.

Zm nlelszenie się liczby u- 
p a d ło id .  Główny Urząd Statystycz­
ny ogłosił dane o upadłościach w ma­
ju  b r. W miesiącu tym  ogłoszono 
ogółem w Polsce 22 upadłości podczas 
gdy w maju zeszłego roku 44 upad-

ł ° ŚW edług branż upadłość ogłosiły f i r ­
m y: towarowe— 9, spożywcze—-3, pie­
niężne— 2, metalowe — 2, włókiennicze 
— 1, drzewne— 1, inne— 4.

W edług województw; centralne — 
14 upadłości, zachodnie— 5, połudmo- 
me 2, wschodnie— 1.

B ójka na n o te . Na tleporachun 
ków osobistych doszło do bójki na 
noże między mieszkańcami baraków 
m iejskich Piotrem Capem i W ładys­
ławem Lichodzińskim . W w yn iku  bój 
k i L ichodziński ranny został w pierś, 
Cap zaś ranny został dwukrotnie w 
bok. Kres bójce położyła policja Ran­
nym pomocy udzie lił lekarz Pogotowia.

Slutaca z ło d z ie jk ą . P. Wanda 
A k s a m i t  (Mała 14) wysłała swoją słu­
żącą, Wandę Brzęczek, do Hurtowni 
Monopolu Tytoniowego po papierosy i 
w ręczy ła  jej na zakup 40 zł. Brzęcz- 
kówna nie powróciła do swej chlebo- 
dawczyni i  pieniądze skradła.

Przygotowania do Pierwszych Tar­
gów Częstochowskich znajdują się w 
pełnym toku. Jutro, we wtorek w ma 
gistracie, pckój Nr. 8, o godz. 18-tej 
odbędzie się zebranie organizacyjne z 
udziałem przedstawicieli sfer zainte­
resowanych. Nie trzeba tu ta j doda­
wać, że rzucona przez nas m yśl urzą- 
drzenia Targów obudziła żywe zainte­
resowanie wśród przemysłowców, kup­
ców i ziemiaństwa, czego najwym ow­
niejszym dowodem są liczne i nadal 
napływające zgłoszenia. Musimy jed­
nak zaznaczyć, że jutrzejsze zebranie

organizacyjne w sprawie Targów z 
uwagi na doniosłość spraw porządku 
dziennego zgromadzi wszystkich po­
średnio lub bezpośrednio zaintereso­
wanych, że w przygotowaniach do 
Targów stanowić będzie zwrotny, de­
cydujący moment na drodze do reali­
zacji doniosłej in ic ja tyw y.

Zaproszenia na zebranie wysyłamy. 
Jutro, we wtorek, w magistracie, po­
kój Nr. 8, o godz. 18 te j przemysł i 
handel obradować będzie nad sprawą 
Targów Częstochowskich.

Trup mężczyzny na forze kolejowym.
W ypił esen c ję  o ctow ą, zaży ł pastylki subli-  
m ato w e , poczem  rzucił się pod pociąg.

W  pobliżu stacji K łomnice znale­
ziono na torze kolejowym  zw łoki m ło­
dego mężczyzny, który jak ustalono, 
rzuc ił się pod koła przejeżdżającego 
pociągu. Zw łoki by ły  straszliw ie zma­
sakrowane. Przy zabitym znaleziono 
pustą butelkę od esencji octowej, k i l ­
ka pastylek sublimatowych oraz bilet 
kolejowy od stacji Częstochowa do 
K łom nic. Dokumentów żadnych, k tó ­
re stw ierdziłyby jego tożsamość, de­
nat nie posiadał przy sobie. Pozatera 
w ubraniu zabitego znaleziono mapę 
województwa krakowskiego oraz 50 
groszy.

Przeprowadzona sekcja zw łok us­
ta liła , że denat przed rzuceniem się 
pod koła pędzącego pociągu w y p ił w

celu samobójczym esencję octową i 
zażył k ilka  pastylek sublimatowych.

W toku dochodzenia ustalono, że 
denat p rzybył pociągiem z Częstocho­
w y do Kłomnic, tam kręcił się k ró tk i 
czas, oddalił się następnie od stacji, 
poczem rzucił się pod koła przejeżdża­
jącego pociągu osobowego, ponosząc 
śmierć na mieiscu, przyczem koła po­
ciągu w lok ły  zw łoki na przestrzeni 
k ilkunastu  metrów.

Rysopis zabitego jest następujący: 
wzrost średni, twarz pociągła, cera 
blada, nos d ług i, garn itu r granatowy, 
bielizna zaopatrzona w  mongram W .  
S. Samobójca liczy około 27 lat.

Policja prowadzi energiczne docho 
dzenie celem ustalenia jego tożsamości.

Samobójstwo żołnierza 
27 pułku piechoty.

W  lesie państwowym Zakrzew do­
konano wczoraj niezwykłego odkrycia. 
Przechodzący przez las mieszkaniec 
Kłobucka natknął się na zw łoki żoł­
nierza, wiszące na pasku na drzewie. 
K iedy zbliżył się do wiszącego, obok 
którego na ziem i leżał pas główny z 
bagnetem, rozpoznał w samobójcy sze 
regowca 27 p. p. Stanisława Karśnia- 
ka. Jak wykazało dochodzenie Karś- 
n iak przed k ilkom a dniami zdezerte­
rował z pułku i b łądził po okolicz­
nych lasach, a w momencie, być mo­
że, silnej depresji i lęku, spowodowa­
nego samowolnem oddaleniem, popeł­
n ił samobójstwo, wieszając się na 
drzewie na pasku od spodni. Zawiado 
miona o samobójstwie żołnierza żan- 
darmerja prowadzi w tej sprawie do­
chodzenie. Zw łoki żołnierza, rozkłada­
jące się wskutek gorąca zabezpieczo­
no do czasu przybycia władz wojsko- 
wo-śltdczych.

Co słychać w K łobucku! Sze­
reg spostrzeżeń z Kłobucka, ze wzglę 
dów technicznych, odkładamy do ju ­
trzejszego numeru.

Jed li, p ili, m po tem  zb ieg li.
Do p iw iarn i Moszka Tepera (Garncar­
ska 12) przyszli Jaworski Feliks, Ga­
wroński W ładysław i trzeci nieznany 
osobnik którzy zjedli gęś, cielęcinę
1 w yp ili lemonjady ogólnej wartości 
6 zł. 35 groszy i u lo tn ili się nie pła­
cąc rachunku.

I le  row erów  zg in ę ło ! Tade­
uszowi Tedkie (Rocha 5) Marjan Bo- 
ciek (zam, tamże) skradł rower i zbiegł 
w niewiadomym kierunku.

W ilhelm ow i Łypie z Sosnowca w 
czasie wczorajszego meczu na stadjo- 
nie Brygady skradziono rower.

Na szkodę Bronisława Bernasia 
(Warszawska 247) skradła z Urzędu 
Pocztowego rower 10 letnia Aleksan­
dra Bodzińska (w. Aleksandrja gm. 
Opatów) od której skradziony rower 
odebrał posterunkowy pełniący służbę 
na Rynku W ieluńskim .

Zamach sam obójczy. Na życie 
swe targnęła się wczoraj 18 letnia 
Barbara Kalinowska, bez stałego miej 
sca zamieszkania, wypijając znaczną 
dozę sublimatu. Lekarz pogotowia 
przewiózł desperatkę do szpitala Pan­
ny Marji, gdzie pozostaje na kuracji. 
Życiu Kalinowskiej nie zagraża nie­
bezpieczeństwo. Przyczyną samobój­
czego zamachu Kalinowskiej jest brak 
środków do życia.

Komu, co i gdzie?
Z komórki Ludw ika Michalskiego 

(Nadrzeczna 28) skradziono 4 kury i
2 kurczęta.

P. Libie Bieda skradziono z miesz 
kania sukienkę wartości 30 zł.

Zipomocą dobranego klucza dostał* 
się do mieszkania p. Heleny Grakcer 
(Przemysłowa 10) nieznani sprawcy i 
skradli gęś pieczoną i klops.

P. Ostaszewskiemu Stanisławowi 
(Focha 66) skradziono zegarek i srebr 
na papierośnicę ogólnej waitości 150 
złotych.

Ważne dla abonentów 
telefonicznych.

Urząd Pocztowy rozsyłać będzie 
w najbliższych dniach karty  informa* 
cyjne o nowych opłatach telefonicz­
nych i udogodnieniach wprowadza­
nych dla abonentów w związku z au­
tomatyzacją sieci telefonicznej w 
Częstoćhowie. Pozatem wszyscy abo­
nenci, jak również nowoprzybywający 
otrzymają bezpłatnie popularnie ujętą 
broszurkę o opłatach telefonicznych, 
obowiązujących z chw ilą uruchomienia 
sieci automatycznej. Broszurka podaje 
również, jakie udogodnienia zostały 
obecnie wprowadzone w rozmowach 
międzymiastowych dla celów handlo­
wych.

U ibcle  z b ie g łe g o  w ią in ia .
Dziś w nocy ujęty został n ie jaki Ed­
mund Plebanek, zbiegły z więzienia 
karnego w Lublińcu, gdzie odbywał 
karę. W czasie doprowadzania do ko- 
m isarjatu Plebanek s taw ił czynny opór 
prowadzącemu go posterunkowemu i 
usiłował wyrwać mu bagnet.

P o ła r . We wsi Suliszowice 
spłonął na szkodę MarjanDy Uchnac- 
kie j dom mieszkalny wartości 500 zł.

K orzystał Z oMazJI Do miesz­
kania p. Madlerowej w chw ili nieo­
becności męża dobijał się Szacenberg 
W ładysław , odgrażając się wyparze­
niem jej oczu. Ponieważ wezwaniefp. 
M. nie poskutkowało wezwano policję, 
która awanturnika uspokoiła.

A w antura w  pociągu. Wczo­
raj w  wagonie pociągu Nr. 224 jadą­
cy w jednym z przedziałów Aleksan­
der Lenda (Limanowskiego 9) staw ił 
czynny opór konduktorow i w czasie 
sprawdzania biletów. Lenda został do 
prowadzony na posterunek St. Często 
chowa.

G roził, a po tem  w y b ił dw a  
zęby. Wczoraj w chw ili kiedy W ła 
dysław Górniak (Piastowska 83) za­
m ia ta ł podwórko swego domu, loka­
tor jego Jan W iśniewski wyszedł z 
mieszkania swego i na podwórku 
wym yśla ł Górniakowi, odgrażając się, 
że powybija mu zęby, Po pewnym 
czasie Górniak wszedł do mieszkania 
swego a W iśniewski skorzystawszy z 
tego doskoczył do niego i uderzył go 
jakiemś tępem narzędziem tak silnie 
że w yb ił mu 2 zęby w górnej szczęce.

Zachciało się g o łą b i, a te ­
raz b e d z le  paka. Pełniący dziś 
w nocy służbę w rejonie u l. Przechód

niej, posterunkowy zatrzymał Zalej- 
skiego Klemensa, który wraz z zbieg­
łym  Wieczorkiem Zygmuntem usiło­
wał dokonać kradzieży gołębi z zam­
kniętej komórki na szkodę Karola 
Dębskiego (Przechodnia 10). Kradzież 
nie udała się, złodzieje zostali spło­
szeni przez zamieszkałą w tym  sa­
mym domu Czesławę Dener.

Skazanie z ło d z le la . Przed są­
dem grodzkim odpowiadał onegdaj 19 
le tn i Eugenjusz Wieczorek, oskarżony 
o kradzież bielizny ze strychu domu 

46 przy ul. Narutowicza. Wieczo­
rek, mimo swego młodego wieku, ma 
już za sobą bogatą przeszłość k ry ­
minalną, podobnie, jak jego rodzic, 
oraz starszy brat, który odsiaduje o- 
becnie karę 3 lat więzienia za w ła­
manie.

Onegdaj sąd skazał Wieczorka na 
2 i pół roku więzienia, zaliczając mu 
areszt prewencyjny od 15 kwietnia r. b.

Ogłoszenie.
Zarząd gminy Opatów, pow. Czę­

stochowskiego, ogłasza przetarg na 
przebudowę budynku szkolnego we 
wsi Opatów.

Bliższych informacji udziela Zarząd 
gminy.

Oferty zapieczętowane z napisem 
na kopercie „Szkoła8 można składać 
w Urzędzie gm. Opatów do dnia 29 
lipca rb. włącznie.

Zarząd gminy zastrzega sobie pra­
wo wyborze oferenta.
Opatów, dnia 22.VII.1933.

W ójt gminy Opatów
(— ) P. Kowalik.

Sekretarz
(— ) K. Dziadkiewicz

Ogłoszenie.
Zarząd GmiDy Opatów pow. często 

chowskiego, ogłasza przetarg na dos­
tawę we wrześniu r. b. 300 m tr.3 wę­
gla do stacji Krzepice,

Oferty zapieczętowane z napisem 
na kopertach: „W ęgiel” można skła­
dać w urzędzie gmiDy Opatów do dnia 
5 sierpnia r. b. włącznie.

Zarząd Gminy zastrzega sobie wy­
bór oferenta.
Opatów, dnia 22.V1I 1933 r.

W ójt gminy Opatów
(— ) P. Kowalik.

Sekretarz
(— ) K Dziadkiewicz

OBWIESZCZENIE 0 LICYTACJI.
2 U rz ą d  S k a rb o w y  w  C z ę s trc h o w ie  po 

d a je  do p u b lic z n e j w ia d o m o ś c i, że w  
d n iu  25 l ip c a  1933 r. o godz. 10-te j w  lo ­
k a lu  p ła tn ik a  p r z y  u l. A le ja  19 o d b ę d z ie  
się  s p rz e d a ż  z l ic y ta c j i  p rz e d m io tó w  na ­
le ż ą c y c h  do:

p. Jana G ra b o w s k ie g o , A le ja  19
1) W ó d e k  B a c z e w s k ie g o  s łod .

50 l i t r ó w  Z ł  600.—
2) P ia n in o  c za rn e  „  1000.—
3) L u s te r  ś c ie n n y c h  5 szt.- „  50.—
4) K rz e s ła  i k a n a p k i 60 sz t. „ 400.—
5) K re d e n s  r z e ź b io n y  „ 150.—
6) W ó d e k  g a tu n k o w y c h  560 szt. „  5000.—

2 U rząd  S karbo w y  
w  C z ę s to c h o w ie  

C zęs tochow a , dn . 22 l ip c a  1933 r .

O g łoszen ie
„K a s a  C h o ry c h  w  C z ę s to c h o w ie  p o d a  

je  do w ia d o m o ś c i, że  w e  w to re k  d n ia  
25 l ip c a  1933 r. o godz . 9 ra n o  od b ę d z ie  
s ię  na R y n k u  W ie lu ń s k im  p u b lic z n a  s p rze  
daż p rz e z  lic y ta c ję  2 -ch k o n i w y ja z d o ­
w y c h " .

D y re k to r :  W ł. M atula.

Zg u b io n o  k s ią ż e c z k ę  K a s y  C h o ry c h  
jN '° 15.145 w y d a n ą  na im ię  W r ó b le w ­

ska  W e ro n ik a

Z RADOMSKA.
— „K osztow n a" zn a lo m o ić .

Mieszkaniec Radomska, p. Paweł O l­
czak przybył do Częstochowy celem 
załatwienia szeregu spraw handlowych. 
Na dworcu poznał się z pewną ele­
gancko ubraną młodą „damą” , którą 
zaprosił do restauracji. W  zacisznym 
gabinecie bawiono się ochoczo do póź­
nego wieczora. Przy boku nadobnej 
„dziewczynki”  p. Olczak zapomniał 
zupełnie o celu swej podróży. W  pe­
wnej chw ili towarzyszka przeprosiła 
go na chwilę i opuściła gabinet. Gdy 
nieobecność jej przedłużała się, p. Ol­
czak powziął pewne podejrzenia, k tó ­
re okazały się uzasadnione: stw ierdził 
brak 120 zł. z portfelu oraz zegarka 
złotego. Na skutek zameldowania posz 
kodowanego policja wszczęła dochodzę 
nie, celem odszukania sprytnej dziewoi.
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z Ridomslca (dalp?v ciąg),
— Pieniądze należy chować 

dobrze. Truczyńsin Piotr, m ieszka­
niec wsi i gm. Bandzice zgłosił w  po ­
licji, że w czasie ta rg u  w R adom sku 
skradziono m u  60 zł. Spraw ca został

i w y leg itym ow any  podał, że n a ­
zywa się K utner L i jb  zam ieszkały  w 
Częstochowie w B arakach  JY° 3 przy 
ulicy Nowokieleckiej. K u tner  w czasie 
pościgu skradzione pieniądze porzncił. 
Poszkodowany odzyskał pieniądze, a 
K utnerem  zaopiekowała się  policja.

— Ującle fałszywego agenta.
Przez m iejscowy kom isarja t  P. P. zo- 
s ta ł  za trzym any  B ag le r  A dam , m iesz­
kan iec  B iałegostoku, k tóry  podając się 
i leg i tym ując  sfa łszowanem i dow oda­
m i ł leg itym acją  B ielskich Zakładów 
W łókienniczych, Oddział w  Gdyni, 
przy ją ł cały szereg  zamówień na to­
w ary  (głównie od urzędników  p a ń ­
stw owych) o trzym ując  zaliczki na  za­
m ów ione towary.

„ P taszek" ten, jak  się dow iadujem y 
m a podobno bogatą  przeszłość k r y ­
m inalną. B nglera  wraz z dow odam i 
przekazano w ładzom  sądow ym .

250 samolotów niemieckich wystarczy dla 
wy trucia wszystkich mieszkańców Paryża.

B elg ijsk i m in is te r  Crokaert,  k tóry  - - - - - -  . . .  -
do n iedaw na  był belg ijsk im  m in is trem  
spraw  w ojskowych, p rzedstaw ił na ła ­
m ach  prasy  s traszne  wnioski, jak ie  
w ysnu ł w czasie swej p racy  na  s tan o ­
w isku  m in is t ra  wojny w Belgji.

W roku  1918—pisze on— najp o tęż ­
niejsze sam oloty  n iszczycielskie  bar­
dzo rzadko m ogły z sobą zabrać 400 
kg. b®mb, a wiemy, jak  s traszne były  
m im o  tego sk u tk i  bom bardow ania. 
Tym czasem  w okresie, k iedy  byłem 
m in is t rem  spraw  w ojskow ych, ^ b i e d ­
n e ” i „rozbrojone* N iem cy posiadały  
J u n k e rsy  typu  G. 88, k tóre  m ogą za­
brać z sobą 5 000 kg. bomb. W  czasie 
wielkiej wojny znaliśmy okropne sk u t  
k i bomb jednokilow ych , k tó rych  żar 
dochodził do 2.000 a naw et 3.000 s to p ­
ni. Dziś dw adzieścia  Ju n k ersb w  potrą 
fi zabrać z sobą 100 000 tak ich  bomb, 
co najzupełniej w ystarczy  dla z u ­
pełnego spalen ia  dużego m iasta .  Lecz

co teraz znaczy 20 samolotów?
Generał Balbo z esk ad rą  24 sam o ­

lotów przeleciał w l ic ie  tu ry s ty cz­
n y m  nad  O ceanem  i d h te g o  też w 
przyszłej wojnie będzie się operow ać 
napadem  200, a n aw et więcej s a m o ­
lotów. To będzie lot śmierci, bowiem 
podobna eskadra  może zabrać z sobą 
miljon bomb pożarowych, czyli p ra w ­
dziw e piekło, spada jące  z góry.

Ooliczając m a tem aty czn ie  ile po. 
t rzeba gazu  w calu w ytruc ia  w szy s t­
kiego, co s .ę  zna jduje  na przestrzeni 
jednego k ilom etra  kw adra tow ego  doj­
dziem y do wniosku , iż w ty m  celu 
trzeba zużyć od 9 do 40 tonn  gazów, 
czyli ś redn ia  25 tonn. A żeby więc za ­
t ru ć  zupo ła!e Paryż, liczący ioo  km. 
k w a d ra t  m y c h ,  potrzebnych je s t  500 
sam olotów  n iem ieck ich  typu  Ju n k e rs  
G, 38, względnie 250 sam olotów  ty p u  
D 0 X  z k tórych  każdy jest w s tan ie  
zabrać z sobą 10 000 kg. bom b gazów.

I  K R A J U . Z rozkazu „człowieka o 100 twarzach”.
=  CHCIELI S P R Z E D A Ć  D ZIE W C Z Y ­

NĘ HANDLARZOWI K OBIETAM I. N a  s z o
sie zgierskiej podszedł elegacko u b r a ­
ny  m ężczyzna do 19.letniej Florkie- 
wiczównej i poprosił ją, aby  siadła 
razem  z n im  do sam ochodu. Dziew­
czyna nie podejrzewając n ic  złego, sia 
dła do taksów ki, w której znajdowało 
się jeszcze  k ilku  mężczyzn.

Szofer taksów ki podejrzewając, że 
pasażerowie są hand larzam i żyw ym  
tow arem , odwiózł w szystk ich  do ko- 
m isar ja tu  policji.

T am  zostali oni przesłuchani, w 
nas tęps tw ie  czego stanęli przed sądem . 
Sąd skaza ł w szystk ich  od 2 do 4 la t  
więzienia.

=  B E S T IA L S K I NOSIWODA O Ś L E P IŁ  
KONKURENTA. Na wokandzie  sądu  a- 
pelacyjnego znalazła się sp raw a 18 let 
niego Szm ula Pen iga , nosiwody z R a ­
dzym ina.

P en ig  m iał za targ  na tle  konku- 
rency jnem  z n ie jak im  Józefem  W ie rz ­
chow skim , k tórego  oblał k w asem  siar- 
czanym. W ierzchow ski uległ w y p a le ­
niu obu g a łek  ocznych i oślepił na 
całe życie.

Sąd  okręgowy skazał P en ig a  n a  5 
la t  więzienia, od którego to wyroku 
bestjalskl k o n k u ren t  odwołał się do 
II instancji.

=  P .  CHOMIŃSKi P R Z E S T A Ł  SIAĆ 
PIEN IĘ D Z M I? Do W arszawy przybył 
g łośny  na  całą Po lskę filantropijny 
dziwak p. Chom ióski, obyw ate l  z iem ­
ski z W ileńszczyzny, k tóry  wsławił 
się rozrzucaniem  pieniędzy po ulicy. 
P. Z ygm unt C hom ióski po spieniężę- 
niu swego olbrzymiego m a ją tku ,  od 
k ilku  lat zjawia się nag le  w W ilnie 
lub W arszawie i jad ąc  dorożką, w y ­
rzuca z worka garśc iam i srebrne m o­
n e ty  w  tłum .

Tym  razem, jak zw ykle C hom iósk i 
za trzym ał się w W arszaw ie w hotelu 
Briihlowskim. Przyjazd jego  s ta ł  się 
sensacją  dla dziadów i bezrobotnych 
w arszawskich. Śledzili go oni z chwi* 
lsł» g dy  tylko w ysiad ł z pociągu. W  
ciągu całego dnia jed n ak  C hom ióski 
nie pokazał się t łum om  żebraków, aż 
dopiero na drugi dzień wieczorem z 
okna jego pokoju w ypad ła  o lbrzym ia 
paczka, na k tó rą  rzuciło  się k ilkadzie 
s ią t  osób. W paczce znaleziono j e d ­
n ak  ty lko jedną 5 0 -groszową monetę. 
Rozczarowani nędzarze poczęli sarkać 
na  n iezw ykłego filantropa. C hom ióski 
ukaza ł się w oknie, ukłonił się t łu ­
m om  i opuścił roletę.

W  czasie nieobecności C hom ióskie  
go do hotelu  Briihlowskiego n ad es ła ­
no na jego nazwisko około 2000 l i ­
stów apelujących do m iłosierdzia bo­
gacza. Gdy port jer hotelu przyniósł te 
listy  Chom ióskiem u, w ybra ł on z p o ­
śród n ich  tylko dwa, oświadczając, iż 
au torom  ich prześle poważniejsze kwo 
ty. Pozostałych zaś wcale n ie  o tw o­
rzył. Do hotelu przybyło wiele osób 
do dziwacznego obyw ate la  ziem skie­
go, nie przyjął on jednak  nikogo, na-

W 1929 r. zginęła  z ręk i zbrodni­
czej m łoda A ngielka , J u l ja  Mongen. 
Znaleziono ją  w lo n d y ń sk im  Hyde- 
P a rk u  z poderżniętem  gardłem . W kró t  
ce schw ytano  zbrodniarza i skazano 
go n a  dożyw otnią  katorgę.

Obecnie zbrodniarz ten  popełnił 
sam obójstw o w więzieniu na w yspie  
W igh t .  S am  fa k t  nie byłby może g o ­
dzien uwagi, g dyby  n ie  zagadkow a 
psy ch ik a  winowajcy. Robert W ill iam s 
tw ierdził uporczywie, że pooełnił 
zbrodnię... za nam ow ą a r ty s ty  film o­
wego, Lon Chaney 'a .  T rzeba dodać, 
że zm arły  przed dw om a la ty  ak to r  
g ryw a ł role ponurych zwyrodnialców  
i z pow odu ruchliw ości swej fizjono- 
mji o trzym ał przydom ek „człowieka 
o s tu  tw arzach* .

Pew nego  czerwcowego poranka  
W ill iam s spoczywał z Ju l ją  Mangen 
pod roz łożystem  drzew em , na  wiel­
k im  t raw n ik u  (w ang ie lsk ich  parkach  
wolno się k łaść  na traw ie).  W p e w ­
nej chw ili — jak  sam  opowiadał — 
oczy przesłoniła  m u  m gła, a przez 

ujrzał po tw orny  g ry m as  „cz ło ­
w ieka  o s tu  tw arzach".  Zjawa s tanę ła  
tuż: zdaw ało się W illiam sowi, że w ty ­
k a  m u  do ręki brzytwę i przesuw a 
palcem  po białej szyi dziewczęcia z

zachęcającym  uśm iechem ...
Nie m ogąc  się oprzeć nakazow i 

ta jem nicze j postaci, W ill iam s w y c ią g ­
nął brzy tw ę z kieszeni i zadał k rw a ­
w y cios.

Dziewczyna skonała  bez słowa 
skargi,  a W illiam s w chw ilę  potem 
obudził s ię  z okropnej fan tasm agorji .  
Był przerażony i zdum iony zarazem: 
zadaw ał sobie py tan ie ,  co popchnęło 
go do zam ordow ania  te j miłej, a tak  
m ało  znanej dziew czyny? R abunek , 
zazdrość, zawiedziona miłość? Nie by­
ło po tem u  powodów. D ziew czynę po­
znał przed paru  godzinam i, ub rana  
była ubogo i n ie  m ia ła  pieniędzy.

I nag le  w paroksyzm ie zgrozy 
zadał sobie tak i  sam  cios — ale zdo­
łano go u ra to w ać  i zabrano do w ię­
zienia.

Tam , w iedziony w y rzu tam i su m ie ­
nia, przeciął arterj-e u rąk  i znowu 
w yrw ano go śmierci i osadzono w ka 
merze dla szaleńców, wyłożonej m a ­
teracam i.

S zukający  uko jen ia  w śmierci 
zbrodniarz up lanow ał sobie w krótce 
now y rodzaj śm ierc i  i ułożył m ate race  
w wielki stos, w drapa ł  s ię  na szczyt 

góry i zzucił się g łow ą w dół na 
kam ien n ą  posadzkę.

re do niego należał y, a gdy w końcu 
k rew ni uwierzyli,  że je s t  praw dziw ym  
Sala jką , wypuszczono go na wolność. 
Najcięższą przeprawę m a żona Salajkl, 
k tó ra  żyje od 15 la t  z innym  m ę ż ­
czyzną i może być pociągn ię ta  do od-, 
powiedzia łaości sądowej za b igam ię’

X  N A W ET LU D OŹERSTW O  NA PO 
ŁUDNIU GŁODNE! R O S il .  Na łam ach  
„ Jo u rn a l  de Geneve* pojawił s ię  a r ­
ty k u ł  byłego de lega ta  rosyjskiego Czer 
w onego Krzyża dr. Ł odygieósklego .

A rty k u ł  ten  w skazuje , iż „Rosja 
je s t  na^sk ra ju  g łodu  znacznie gorsze­
go, aniżeii poprzednia  plaga. Jedno  ze 
stow arzyszeń  filantropijno re lig ijnych 
otrzym ało  ponad 100.000 l is tów  od 
chłopów z rozm aitych  stron  Rosji. W 
l is tach  tych  błagają  w ieśn iacy  o j e ­
dzenie i op isu ją c ierp ien ia  dzieci u- 
m iera jący ch z głodu. Giód panoszy się  - 
szczególnie siinie w prow incjach nad 
m orzem  Czarnem , wśród kozaków k u ­
bańskich, oraz na U krainie .  Na s k u ­
tek  za łam ania  się p ia ti le tk i,  e g z y s te n ­
cja m iljonów  iudzi w ystaw iona Jest w 
Rosji na szw ank , w  okolicach, które 
daw niej s łynęły  z n iezw ykłego u ro ­
dzaju, zdarzają się obecnie w ypadki 
iudożers tw a.

Przypom nieć  w ypada, że dr. Łody- 
geóski zorganizował przed k i lk u  la ty  
akcję  zbiórki pieniędzy i jedzenia’ dla 
dzieci rosyjskich.

X  M E T R O P O L IT A N  O PE R A  W N JOR 
KU ZA M KNĘŁA S W E  PODW OJE. D ecyzja 
zapadła, że s ły n n a  M etropolitan Opera 
w N owym  Jo rk u  nie otworzy swoich 
podwojów w sezonie jes iennym . Cho 
dziło o zdobycie t rzy s tu  tysięcy  dola­
rów. Pom im o w ysiłków  k i lk u  miłoś-. 
n ików  opery  i sam ych a r ty s tó w  sum y 
tej nie udało  się zebrać.

G« nłpzpj dzll przez M j s l

w et swojego syna, k tó rem u  zarówno 
jak  i całej rodzinie nie pom aga finan  
sowo. W godzinach rannych  sporzą­
dził C hom ióski u re jen ta  te s tam en t,  
k tó ry  n iew ątp liw ie  będzie jednym  z 
najorygina ln iejszych  ak tów  tego ro-

=  NAPAD W E WSI. W e wsi Mało- 
cice, gm . Cząstków, n ieznani do tąd  
sp raw cy  dokonali zuchw ałego  w ła m a ­
nia  do m ieszkania  bogatego g o sp o d a­
rza tej wsi F ranc iszka  D obrow olsk ie­
go. Sprawcy dostali się do dom u przez 
dach  a po wejściu  do izby uderzyli 
pa łk ą  Dobrowolskiego.

Na k rzyk  napadn ię tego  weszła do 
pokoju żona, która rów nież została 
przez złoczyńców uderzona pałką. Na 
k rzyk  podniesiony przez n apadn ię tych  
wbiegł parobek Dobrowolskich, k tó ry  
spłoszył napastn ików . Zarządzony po­
ścig  nie dał rezu lta tu . Nie u lega w ą t ­
pliwości, że napad  dokonany został w 
celach rabunkow ych .

i kom isarz policji państw . H ołhausen , 
oraz ks, M ansjonas Z irem ba . W  cza ­
sie sekcji  nstalono  znaki s ilnego ude­
rzenia w okolicę kości potylicowej, o- 
raz ś lady uderzenia  na czaszce O bec­
ny  na cm en ta rzu  przy sekcji ojciec 
przyznał się, t e  przed pew nym  cza ­
sem  uderzył chłopca za nieposłuszeń­
stw o kołk iem  od w ideł lekko przez 
plecy.

Na podsta wie s ik c j i  władze w yda ły  
polecenie a resztow ania  ojca Lury, k tó ­
rego w prost z cm en ta rza  odprow adzo­
no do więzienia.

W A RSZA W A  25 lipca 
7.00 Sygnał czasu. 7.05 G im nastyka 7 20 
P ły ty  gram of. 7.25 Dz. poranny  7 30 Płyty 
gram of. 7.52 Chwilka gospodarstw a do­
m owego 7.55 P rogram  na dz. nast. 11.57 
Sygnał czasu. 12.05 T r. z cuk. B agatela 12.25 
Codz p rzeg ląd  p rasy  polskiej. 12.53 Kom. 
m eteor. 12.35 D alszy ciąg koncertu  12.55- 
Dz. połudn. 14.55 P łyty  gram of. 15.05 
W iad, bież. 15.10 Komun. Państw . Inst. 
Eksport. 15.15 P ły ty  gramof. 15.25 Komun, 
gosp. 15.35 P ły ty  gramof. 15.45 Chwilka 
lo tnicza i p rzeciw gazow a. 15.50 Płyty  gra 
mofon. 15.55 Komunikaty. 16.00 T r. C ie­
chocinka. 17.00 „Młodzi Polacy zag ran icą1 
w ygł. p. T. P iskorski. 17.15 P ły ty  gramof. 
18,15 „Polska m ary n a rk a  hand low a11, w y­
głosi p. W. Jastrzębow sk i. 18.35 R ecita l 
śp iew aczy . 19.05 F e lje to n  19.10 P ły ty  g ra ­
m ofon. 19.20 Rozm aitości. 19.35 P rogram  
na  dz. nast. 19.40 „Na w idnokręgu". 20.00 
K oncert w ieczorny  wyk. ork. P. R. pod 
dyr. St. N aw rota. 20 50 Dz. w iecz. 21.00 
„Bież. wiad. ro ln .“, wygł. p. J. P łatek. 
22.00 Muzyka tan. z ^C iechocinka 22.25 
W iad. sport. 22.35 W iad . m eteor, d la  ko­
mun. lotn. i kom. polic. 22 40 M uzyka tan. 
z C iechocinka.

Czytaj „Słow o Częstochowski***.

ZE ŚWIATA.

=  NIELUDZKI OJCIEC ZA D R Ę C Z Y Ł  
NA ŚM IER Ć  SYNA. N t  cm enta rzu  k a ­
to lickim  w Szam otu łach  odbył się po- 
grzeb 14-letniego M u c in a  Lury, k tóry  
zm arł wśród zagadkow ych okoliczności 
na  iakąś nieznaną chorobę.

Krótko po pogrzebie rozeszła się 
w iadom ość, że powodem śm ierc i  14- 
le tn iego chłopca był jego w łasny  oj­
ciec, k tóry  m altre tow a ł n ieszczęśliw e­
go, um ysłow o upośledzonego chłopca. 
Kiedy pogłoska ta  doszła do władz 
prokuratorskich , władze w y d a ły  pole­
cenie przeprowadzenia ekshum ac ji  i 
sekcji zwłok.

Sekcji zwłok dokonano na c m e n ­
tarzu . Prowadzili ją  dr. Ostoja i dr. 
Owsiany. A systow ał sędzia K urtk ra ju

X  TRA G ED IA  JEŃCA WOJENNEGO.
W  pew nej m ałej g m in ie  na Morawach 
w pobliżu anstrjaek ie j  g ran icy  roz­
g ry w a  się obecnie n iepraw dopodobna 
traged ja .  N iedawno wrócił do wsi ro ­
dzinnej gosoodarz J a n  Salajka, k tóry  
w roku 1914 w yruszył n a  wojnę i d o ­
s ta ł  się w kró tce  do niewoli rosyjskiej. 
N ik t  p raw ie  nie poznał s tarego  czło­
wieka, k tóry  nosi obecnie d łu g ą  brodę.

S i la jka  udał się do swojego domu, 
ale gdy  dowiedział się, że jego  żona, 
k tó ra  uw ażała  go za daw no um arłego, 
wyszła powtórnie zamąż i posiada 
pięcioro dzieci z drugiego m ałżeństw a, 
oddalił się z p łaczem ze wsi. W ędro ­
w ał on po okolicy i opowiadał o sw o­
jej tragedji. W końcu aresztow ano go 
jako podejrzanego o oszustwo. W  ko- 
m isarjac ie  żandarm erji  Salajka opo­
w iedz ia ł  tak ie  szczegóły ze sw ego 
daw nego  życia, że nie wątpiono już o 
praw dziw ości jego osoby.

Saiajka w ym ien ił  nazw iska wszyst 
k ich  osób we wsi, w skazał pola, któ-

B i u r o  D z i e n n i k ó w  i O g ł o s z e ń

„ R E N  O  H A ”
wł. MARJAN Ż U K O W S K I  

Częstochowa, A l t  ja Nr 21, tsl 448.
PRZYJMUJE: O głoszenia do wszystkiak 

piani krajow ych i zagranicznych. 
POLECA: Dziennik: i czasopism a kra­

jow e i zagraniczne. 
SPRZEDAJE: W yroby  ty ton iow e, pa­
pierosy, oraz znaczki stem plow e, pocz­

tow e, w eksle i t. p. 
SPRZEDAJE b ile ty  po jedyńcze na wy 

cieczki autobusow e. 
OBSŁUGA SZYBKA i SOLIDNA.

ZĘBY, korony, m ostki, — w praw ia 
L E K A R Z - D E N T Y S T A  

Unikajcie partaczy dentystycznych! 
gdyż im niewolno dotykać się pacjentów

(D z. U st. N r. 54 p o r. 476)
B roszurę  w y jaśn .— o trzym ać m ożna w  ks lę rarn laek , 
w A d m in is trac ji p ism a .C zystość*  lub od autora Le­
karza  - D en ty sty  MICHAŁA GREJNIECA w C zęsto- 
chow ie, A leja N ajśw . P an n y  M arjl (I A leja) n r . 10.

Do w ynajęcia 5 pokoi z kuchnią z 
w izelkiem t w ygodam i II p ię tro  w śród 

m ieściu czynsz 135 zł. m iesięcznie. O ferty  
„Renom a" A leja 21 pod „Słoneczne i su­
che".

SKLEPEM BEZ
WYSTAWY

J E S T  P R Z E D SIĘ B IO R S T W O , KTÓRE NIE 
O G Ł A S Z A  S IĘ  ZA POŚRED N ICTW EM  
„S Ł O W A  C Z Ę S T O C H O W S K IE G O ". X X X

18 Sp 30lf •r ', ~  tabe la ry °zn® ł ® J P " * - ' g r a n i c z n e  100 proc. Drobne ocla-

lo d sk to y  odpow ladala lay  Józ tf  Wefnlefcl

U m k .  lis, f iw i |c k i9 pi, Majlw,. Maiji Punuy  Ms, 88. Tel, i® i f.»»
Wydawca: „ P R A S A "  S p .  z a .  « ,


